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Dla drużyny Chiaradia – 
najlepszego zespołu, jakiego kiedykolwiek 
będę częścią

		

		
		


		
			Prolog

			To nie jest autobiografia

			Gdyby to była autobiografia, zakończyłaby się sceną, w której popijam wino we Włoszech, stwierdzając, że wszystko poszło zgodnie z planem, a potem wspominając dziesięciolecia sukcesów. Opowiadałabym o tym, jak moja błyskotliwa kariera została zbudowana na przemyślanych posunięciach oraz dobrze zaplanowanych zmianach, które zaowocowały ogromnymi sukcesami.

			Ale tak nie jest.

			Nikt nigdy nie powie ci, że budowanie kariery przypomina układanie puzzli z elementów pochodzących z różnych pudełek.

			Ta książka jest towarzyszem – dla osób, które wciąż poszukują swojej drogi. Została napisana na bazie moich doświadczeń związanych z pokonywaniem ostrych zakrętów i nieoczekiwanych przeszkód, a także refleksji płynących z momentów, gdy nie dostrzegałam wyraźnych schematów, nie rejestrowałam oczywistych porażek lub gdy spotykały mnie nieoczekiwane zwycięstwa. Opowiada o chaotycznej, nieliniowej, nielogicznej, a czasem absurdalnej ścieżce kariery. Nie jest to zatem spojrzenie wstecz, a raczej spojrzenie dookoła.

			Spędziłam dużo czasu, doradzając ekspertom w ich karierach. Napisałam tę książkę, aby pomóc młodym profesjonalistom zrozumieć, że ścieżki kariery nie będą proste ani przewidywalne, ale jeśli to zaakceptujesz, możesz pokonać rwące rzeki, ominąć niektóre skały i odnieść sukces. Wykorzystałam własne notatki zebrane w trakcie pracy, aby stworzyć podręcznik, który sama chciałabym otrzymać, gdy byłam na początku drogi.

			Jak korzystać z tej książki

			Rozdziały są uporządkowane wokół kluczowych wniosków, które wyciągnęłam z różnych etapów mojej kariery. Jak zobaczysz, niektóre z tych najbardziej przydatnych lekcji znalazły się w najmniej spektakularnych rozdziałach. Każdy człowiek ma swoją własną ścieżkę, ale nauczyłam się, że chociaż wszyscy jesteśmy inni, rodzaje wyborów, których dokonujemy po drodze, nie są wyjątkowe.

			Każdy rozdział nosi tytuł, który ma stanowić dla Ciebie małą zachętę – coś pouczającego, a nie tylko skłaniającego do refleksji. W środku znajdziesz niewielkie ramki ze wskazówkami coachingowymi, które pomogą Ci połączyć poszczególne idee w całość. Możesz przeskakiwać niektóre fragmenty lub czytać książkę od początku do końca. Nie traktuj jej jednak jak ewangelii. To zbiór lekcji zebranych w trakcie całej mojej kariery, a nie gotowy plan działania.

			Książka zawiera też ilustracje. Ale nie są to grafiki z internetu. Do każdego rozdziału Luigi dodał jednoplanszowe komiksy. Potraktuj je jak lekkie intelektualne przekąski – humorystyczne szkice, na których uchwycono refleksje, kluczowe momenty, a nawet sporadyczne potknięcia w mojej karierze. Choć się tego nie spodziewałam, to była jedna z najprzyjemniejszych części całego projektu. Dla wzrokowców dodam, że są to krótkie, zabawne wtrącenia pomiędzy moimi przemyśleniami.

			Drobnym drukiem

			Kilka słów wprowadzenia, zanim przejdziemy do konkretów. To moja historia. Moje przemyślenia, które zostały ukształtowane przez mój zawód, ale nie są z nim związane. Jeśli użyję terminu, który jest dla Ciebie nowy, nie martw się – wyjaśnię go. Najważniejsza jest myśl przewodnia: jak się rozwijamy, jak kierujemy innymi i jak poruszamy się po ścieżce kariery, która nigdy nie jest do końca taka, jakiej oczekujemy.

			Podziękowania

			Ta książka jest również, po cichu, dla dwóch osób, które zainspirowały mnie do spisania tych myśli mocniej niż ktokolwiek inny – dla moich dzieci. Jednego rozpoczynającego naukę na uniwersytecie i drugiego mającego ją właśnie ukończyć. Obserwując je w tej chwili – stojące przed ogromnymi zmianami – przypominam sobie, ile odwagi potrzeba, by marzyć, planować i stawiać czoła życiu na własną rękę.

			Pierwsza refleksja

			Jesteśmy w przełomowym momencie. Technologia zmienia branże szybciej, niż możemy przewidzieć. Sztuczna inteligencja, automatyzacja i globalna konkurencja zmieniają rynek. Pojawiają się nowe możliwości oraz sukcesy do osiągnięcia – mierzone przez tych, którzy potrafią wykorzystać te zmiany. Specjaliści muszą być nie tylko inteligentni. Muszą mieć intuicję, być elastyczni i odważni. Muszą umieć przełożyć swoje umiejętności na zawody, które wcześniej być może 
nie istniały.

			Kluczowe znaczenie ma wyróżnianie się, liczy się kreatywność, a umiejętność dostrzegania kolejnych możliwości będzie miała większy wpływ na sukces niż dyplom ukończenia studiów wyższych lub referencje.

			Jeśli kiedykolwiek zadałeś sobie pytanie: „Czy robię to dobrze?” – gratulacje, jesteś we właściwym miejscu.

			Zastanówmy się nad tym wspólnie.

		


		
			Rozdział 1

			Nie wybierasz przyszłości – 
tylko punkt wyjścia 
(czyli jak w niezamierzony sposób zostałam geologiem)
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			Myślałam, że mam już zaplanowaną przyszłość. Kariera związana z ochroną środowiska, dyplom inżyniera i jasna ścieżka rozwoju. Jednak potem, gdy zaczęłam studia, zdałam sobie sprawę, że przez pomyłkę wybrałam uniwersytet, który nie oferował takiego kierunku jak inżynieria środowiska. Postanowiłam ratować planetę, a okazało się, że będę studiować jedynie jej budowę.

			Cofnijmy się nieco w czasie.

			Kiedy nadszedł czas, by wybrać uczelnię, miałam plan. Chciałam zostać inżynierem środowiska, projektować rozwiązania problemów związanych z zanieczyszczeniem planety i realnie wpływać na ratowanie świata. W moim albumie ze szkoły średniej znajduje się zdjęcie, na którym przytulam drzewo* – tak na wypadek, gdyby ktoś wątpił w moje zaangażowanie.

			Wiem, że nie każdy ma tyle szczęścia, by mieć zaplanowaną przyszłość już przed pójściem na studia. Ta historia pokazuje jednak (taką mam nadzieję), że realizacja nawet najbardziej misternie ułożonego planu nie zawsze idzie po naszej myśli – i to jest w porządku.

			Gdy spoglądam wstecz, myślę, że rada, jaką bym sobie wówczas dała, brzmiałaby tak: całe życie nie zależy od jednej, pozornie kluczowej decyzji, takiej jak wybór uczelni czy kierunku studiów. Nawet jeśli wydaje ci się, że już wszystko przemyślałeś, życie ma inne plany – i często okazują się one lepsze, niż to sobie wyobrażałeś.

			Porażka z wyborem uczelni

			Dostałam się na wszystkie uczelnie, na które aplikowałam. Byłam wniebowzięta. Świat stał przede mną otworem, a ja mogłam teraz wybierać.

			Ponieważ decyzja nie zależała już od tego, który uniwersytet mnie przyjmie, musiałam kierować się innymi kryteriami. Dorastałam na prowincji w stanie Maine i chciałam spróbować swoich sił w wielkim mieście – pojechałam więc 
do Bostonu.

			Czułam podekscytowanie związane ze spotkaniem mojej współlokatorki oraz odnalezieniem się w akademiku i w wielkim mieście. Ale miałam jeszcze jedno ważne zadanie – wybór przedmiotów na pierwszy semestr studiów, po których miałam zostać inżynierem środowiska.

			Proces był prosty: musiałam znaleźć odpowiedni kierunek w katalogu kursów i zapisać się na zajęcia dla studentów pierwszego roku.

			Przeglądałam strony, szukając inżynierii środowiska.

			Nic.

			No dobrze… może po prostu ją przegapiłam.

			Cofnęłam się o kilka stron. Nadal nic.

			Może robiłam to zbyt szybko. Zwolniłam i uważnie przyglądałam się nagłówkom. Minęłam sekcję „geologia środowiskowa” – która ewidentnie nie była tym, czego szukałam – tylko po to, by zdać sobie sprawę… że katalog już niczego więcej nie oferuje.

			Nigdzie na liście nie było inżynierii środowiska.

			Zmarszczyłam brwi i przerzuciłam kilka stron, żeby sprawdzić sekcję dotyczącą studiów inżynierskich.

			Budowa maszyn.

			Elektrotechnika.

			Inżynieria lądowa…

			…Nic więcej.

			Gdzie była inżynieria środowiska?

			W tym momencie ogarnęło mnie przerażenie, powoli docierało do mnie, że coś jest bardzo, bardzo nie tak.

			Wróciłam do sekcji poświęconej kierunkom związanym ze środowiskiem i wpatrywałam się w jedyną rzecz, która wydawała się choć trochę związana z tym, co chciałam studiować – geologię.

			Wtedy mnie olśniło – wybrałam uniwersytet, który nawet nie oferował mojego wymarzonego kierunku.

			To było szokujące odkrycie – nie dość, że nie byłam na dobrej drodze do uzyskania tytułu magistra inżynierii środowiska, to wybrałam uczelnię, który nawet nie prowadziła odpowiedniego kierunku. Mieli świetny program dla przyszłych inżynierów i całkiem niezły program z zakresu ochrony środowiska, ale te dwa kierunki nie były ze sobą powiązane – nie były nawet prowadzone przez tę samą jednostkę! Studia inżynierskie były realizowane przez Wydział Inżynierii, a geologia – przez Wydział Nauk Przyrodniczych i Matematycznych! Jak ja miałam to w ogóle ogarnąć?

			Zostałam więc studentką geologii środowiskowej**.

			Na początku pomyślałam: „Nic wielkiego, to pokrewne dziedziny, prawda?”. Ale im więcej zaczynałam rozumieć, tym bardziej uświadamiałam sobie, że inżynieria polega na tworzeniu rozwiązań, a geologia na badaniu skał.

			Płynięcie z prądem

			Rozważałam zmianę uczelni, ale zaczęłam już pierwszy rok studiów i przeniesienie wydawało się skomplikowane. Poza tym geologia nie była taka straszna – po prostu nie planowałam jej studiować.

			Zrobiłam więc to, co robi każda rozsądna osiemnastolatka, gdy staje przed ważną decyzją życiową:

			Wzruszyłam ramionami i postanowiłam płynąć z prądem.

			Nie wiedziałam, że ten „przypadkowy” wybór ukształtuje całą moją karierę. Odkryłam, że uwielbiam badać skały, i zaczęłam doceniać tabelę stratygraficzną, która przedstawia czas z geologicznej perspektywy – coś, czego ludzie nie są w stanie pojąć, bo nasze życie jest tak krótkie.

			I – jak się okazało – to przygotowało mnie na kolejne 25 lat mojego życia o wiele lepiej, niż mogłam przypuszczać.

			Dlaczego twój dyplom ma mniejsze znaczenie, niż myślisz

			Chociaż Hollywood uwielbia historie o pierwszoroczniakach, którzy pojawiają się z gotowym planem na kolejne pięć lat, dane pokazują co innego. W Stanach Zjednoczonych w trakcie pierwszego dnia na uczelni mniej niż jeden student na ośmiu potrafi wskazać wybrany kierunek studiów1, a mniej więcej jedna trzecia uczestników studiów licencjackich zmienia profil w ciągu trzech lat2. Te same statystyki dotyczą całej Europy: ogólnokontynentalne badanie obejmujące 25 systemów szkolnictwa wyższego pokazało, że około 14% studentów już zmieniło kierunek studiów, a kolejne 20% poważnie to rozważa3. Innymi słowy, niepewność nie jest wadą studiów – jest ich domyślnym ustawieniem, a uczelnie po obydwu stronach Atlantyku istnieją po to, aby pomóc studentom przekuć ten niepewny początku w pełne znaczenia zakończenie.

			Wybór kierunku studiów to nie koniec historii – to raczej jej pierwszy rozdział. Niedawny sondaż Pew*** wykazał, że zaledwie 46% absolwentów podejmuje pracę w dziedzinie, którą studiowali4. Nowojorski Fed**** twierdzi, że prawie 4 na 10 absolwentów zajmuje stanowiska, które – technicznie rzecz biorąc – nie wymagają nawet dyplomu5. Wniosek? To zupełnie normalne, że świeżo upieczeni absolwenci – zwłaszcza na wczesnym etapie kariery – trochę zbaczają z kursu, zanim trafią na coś, co wydaje się właściwe.

			Dlaczego tak się dzieje?

			Ponieważ ścieżki kariery rzadko bywają proste. Świat stale się rozwija, a branże zmieniają się szybciej, niż uczelnie są w stanie aktualizować swoje programy nauczania. Wielu studentów nie do końca rozumie też, na czym polega dany kierunek studiów, kiedy go wybierają.

			Jaka jest prawdziwa lekcja?

			Twój dyplom to nie wyrok dożywocia. 
To trampolina.

			


A oto dobra wiadomość: tytuł licencjata czy magistra nie ma aż takiego znaczenia, jak myślisz. Jak wskazują analizy Burning Glass Institute i Strada Institute for the Future of Work*****, nieco ponad połowa niedawnych absolwentów studiów wyższych – około 52% – znajduje pracę, która w rzeczywistości nie wymaga uzyskanego przez nich dyplomu6.

			Pracodawcy cenią dziś umiejętności i doświadczenie bardziej niż konkretne stopnie naukowe.

			Branże związane z technologiami, konsultingiem i zrówno-ważonym rozwojem****** aktywnie rekrutują osoby z różnych środowisk akademickich, ponieważ wnoszą one różne perspektywy. Ważne nie jest to, czy twój dyplom idealnie pasuje do twojej 
wymarzonej pracy, ale jak go wykorzystasz.

			Po ukończeniu szkoły średniej myślałam, że mój kierunek studiów zdefiniował moją przyszłość.

			Jako młoda specjalistka zdałam sobie sprawę, że to był tylko pomost.

			Tak, zostałam geologiem, ale nigdy zawodowo nie zajmowałam się studiowaniem formacji skalnych. Zamiast tego moje wykształcenie w dziedzinie geologii dało mi podwaliny do czegoś znacznie większego – kariery obejmującej zrównoważony rozwój, pilnowanie zgodności z przepisami i zarządzanie zespołem.

			Oczywiście, po drodze zdobyłam też nieco przydatnej wiedzy o minerałach. Dziś jestem duszą towarzystwa na pieszych wędrówkach i spacerach po plaży, zadziwiając (lub męcząc) przyjaciół i rodzinę fascynującymi faktami na temat skał. 
Po co komu pogawędki, skoro można odkryć historię ukrytą pod stopami?

			Ten nieoczekiwany początek nie zniweczył mojej kariery – nadał jej głębi. I przygotował mnie na kolejną lekcję: czasami gotowość i odpowiedzialność pojawiają się w nieodpowiedniej kolejności.

			

			
				
						*	Angielski termin tree hugger (dosł. „przytulacz drzew”) to (prze­ważnie) życzliwe określenie osoby głęboko zaangażowanej w sprawy ochrony środowiska – miłośnika przyrody, osoby troszczącej się o klimat, noszącej torby wielokrotnego użytku. Czasami termin ten jest używany, by podkreślić pewną ideologią, ale ja używam go z sympatią i bez cienia skrępowania.


						**	Geologia środowiskowa zajmuje się badaniem interakcji między człowiekiem a środowiskiem geologicznym. Badania obejmują m.in. monitorowanie zanieczyszczeń gruntu, wody oraz powietrza, rekultywację terenów poprzemysłowych czy ocenę ryzyka geologicznego dla inwestycji (przyp. tłum.).


						***	Pew Research Center to amerykański ośrodek badawczy, think-thank z siedzibą w Waszyngtonie, informujący opinię publiczną o problemach, poglądach i tendencjach kształtujących społeczeństwa na całym świecie (przyp. tłum.).


						****	Bank Rezerwy Federalnej w Nowym Jorku (ang. Federal Reserve Bank of New York) to największy z 12 banków tworzących System Rezerwy Federalnej, czyli Bank Centralny USA (przyp. tłum.).


						*****	Burning Glass Institute i Strada Institute for the Future of Work to amerykańskie organizacje badawcze, które analizują dane rynkowe i tworzą rozwiązania łączące potrzeby pracodawców z możliwościami edukacyjnymi, aby budować mobilność ekonomiczną i reagować na dynamiczne zmiany na rynku pracy. Współpracują z uczelniami, firmami i rządami (przyp. tłum.).


						******	Zrównoważony rozwój to praktyka polegająca na zaspokajaniu dzisiejszych potrzeb bez niszczenia jutrzejszych możliwości. W teorii chodzi o równowagę między odpowiedzialnością za środowisko, sprawiedliwością społeczną a rentownością w sensie ekonomicznym. A w praktyce? Często jest to mieszanka audytów dotyczących emisji dwutlenku węgla, problemów z łańcuchem dostaw, bełkotliwych raportów interesariuszy i sporadycznych prezentacji obiecujących „lepsze wyniki”. Gdy zrównoważony rozwój jest realizowany prawidłowo, wpływa na zmiany. Gdy służy celom marketingowym, to tylko grafika z liśćmi i trzy punkty w prezentacji. Lubię myśleć, że w tej kwestii znalazłam się po właściwej stronie.


				

			

		


		
			Rozdział 2

			Miej świadomość, kiedy odpowiedzialność przewyższa gotowość
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			Myślałam, że mój staż w Departamencie Ochrony Środowiska stanu Massachusetts będzie poświęcony ratowaniu środowiska. Zamiast tego spędzałam całe dnie na odbieraniu telefonów od senatorów i lobbystów, którzy nie byli zachwyceni decyzjami departamentu.

			Pozwól, że wyjaśnię.

			Na uniwersytecie dowiedziałam się, że staże otwierają drzwi, więc szukałam stażu podyplomowego, aby zdobyć doświadczenie. Większość stażystów otrzymuje oferty pracy na pełen etat – to były statystyki, na które byłam gotowa postawić7.

			Zdobyłam półroczny staż, w ramach którego przeglądałam i katalogowałam nowe rozwiązania technologiczne w obszarze ochrony środowiska – w zasadzie tworzyłam bibliotekę innowacji, z której instytucje sprawujące nadzór mogły korzystać podczas oceny wniosków z sektora prywatnego. Była to ekscytująca okazja do zapoznania się z najnowocześniejszymi osiągnięciami w dziedzinie ochrony środowiska.

			Choć praca była monotonna – polegała głównie głównie na tworzeniu rejestru nowych technologii – dostrzegłam szansę. Zauważyłam, że ta wiedza była rozproszona, trudno dostępna i praktycznie bezużyteczna, ponieważ niełatwo było te informacje przeglądać. Postanowiłam to ulepszyć. Zdigitalizowałam bazę danych, usprawniłam proces i przekształciłam to, co kiedyś było przestarzałym, topornym systemem, w coś użytecznego.

			Do czasu zakończenia stażu nie tylko spełniłam oczekiwania, lecz moje działania pozostawiły trwały ślad. I najwyraźniej ludzie to zauważyli. Moja praca sprawiła, że zwróciłam uwagę kierownictwa, ale pomogło mi również to, że zaprzyjaźniłam się z ludźmi z piętra komisarza. Szczęśliwym trafem akurat szukali dla niego asystenta.

			Dzięki moim dobrym wynikom i nawiązanym w idealnym czasie kontaktom z innymi pracownikami zaproponowano mi pełen etat. Czułam się, jakbym wygrała na loterii.

			Wkrótce odkryłam jednak, że bezpośrednia współpraca z komisarzem nie była moją pracą marzeń.

			Ośrodek władzy nie jest tam, gdzie myślisz

			Do dziś pozostaje to jedną z najtrudniejszych prac, jakie kiedykolwiek wykonywałam. Wyobrażałam sobie, że będę pracować nad strategiami, które ukształtują ważną politykę ochrony środowiska. Zamiast tego spędzałam godziny na gaszeniu politycznych pożarów – odbieraniu telefonów od senatorów, liderów branży i lobbystów, którzy nie byli zadowoleni z decyzji agencji.

			To była moja pierwsza, brutalna lekcja biurokracji: rzeczywistych problemów środowiskowych nie rozwiązywano na piętrze komisarza.

			A jednak to doświadczenie dało mi coś niezwykle cennego: wstęp do każdego innego wydziału w tym departamencie. 
Poznałam ludzi z różnych programów i zobaczyłam, gdzie wykonywana jest prawdziwa praca.

			Co ważniejsze:

			Otrzymałam kluczową lekcję na temat 
sukcesu zawodowego: twoja sieć kontaktów 
liczy się tak samo jak umiejętności.

			


Dzięki tym relacjom nieświadomie wkroczyłam na ścieżkę, która ukształtowała całą moją karierę.

			Zaczynałam rozumieć, jak funkcjonuje władza. Ale wiedza o tym, jak ona działa, a radzenie sobie na spotkaniach, gdzie gra toczy się o wysoką stawkę, to dwie różne rzeczy.

			Wkraczając w zasadzkę

			Objęłam inne stanowisko w organizacji i zaczęłam pracę jako młodsza specjalistka w programie dotyczącym zarządzania drogami wodnymi*. Program ten, opracowany zgodnie z prawem stanowym, miał dbać o zapewnienie społeczeństwu odpowiedniego dostępu do terenów nadbrzeżnych**. Spodziewałam się, że skupię się na egzekwowaniu zapisów polityki środowiskowej i wymogów prawnych, lecz zamiast tego prowadziłam zacięte negocjacje z deweloperami.

			Jedna ze spraw dotyczyła dużego, wielofunkcyjnego projektu obejmującego biura i sklepy, swego rodzaju luksusowego kompleksu handlowo-usługowego, który miał przynieść miliony dolarów. Deweloper nie zgadzał się z zakresem dostępu, który powinien zapewnić, a do którego był zobligowany przepisami.

			Zapoznałam się ze sprawą i wysłałam do kierownika projektu oficjalne pismo, w którym stwierdziłam, że konieczne jest wprowadzenie zmian, aby spełnić wymogi prawne. Zakładałam, że to zakończy temat, ale tak się nie stało. Zamiast tego zostałam zaproszona do biura dewelopera, aby „dokładniej omówić sprawę”.

			Kiedy dotarłam do siedziby dewelopera, nie czułam zdenerwowania. Wydawało mi się, że to będzie tylko krótka dyskusja – w najgorszym razie grzeczna wymiana zdań. Byłam tam, aby wyjaśnić przepisy, nic więcej.

			Po przybyciu na miejsce zostałam zaprowadzona do sali posiedzeń – ogromnej sali konferencyjnej – takiej z długim, wypolerowanym stołem, krzesłami dla 20 osób i ekskluzywnym widokiem obejmującym panoramę całego miasta, który wręcz krzyczał: „Płacimy wysoki czynsz!”. Zrozumiałam, że to pomieszczenie, w którym uzewnętrznia się prawdziwa władza, i wtedy zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak. Skoro miała to być zwykła rozmowa, dlaczego znaleźliśmy się akurat tutaj? Przecież w budynku były z pewnością mniejsze sale konferencyjne, bardziej nadające się do dyskusji, którą – jak zakładałam – mieliśmy prowadzić. Czułam się przytłoczona tą przestrzenią, bo była ona znacznie większa niż kwestie, które mieliśmy poruszyć. A przynajmniej tak mi się wydawało.

			Nie byłam zdenerwowana, gdy wchodziłam do budynku, ale obawy pojawiły się, gdy przestąpiłam próg sali konferencyjnej.

			Czułam, jak moje nerwy płoną. Byłam sama, dopóki drzwi się nie otworzyły i do sali weszli mężczyźni w garniturach, wszyscy starsi, wszyscy – jak przypuszczałam – bardziej doświadczeni i wszyscy piastujący kierownicze stanowiska.

			Dystyngowany starszy dżentelmen wszedł na końcu. Nie usiadł, zamiast tego oparł się o stół i z wyższością spojrzał mi w oczy. A potem zwrócił się do mnie, 22-letniej nowicjuszki ściskającej notes:

			„Proszę powiedzieć” – zaczął, po czym zawiesił głos. „Czego takiego, u licha, mogłaby mnie pani nauczyć, czego jeszcze nie wiem?”

			I wtedy zdałam sobie sprawę, że to nie była dyskusja, to była zasadzka.

			Twarz mi się zarumieniła, serce waliło, ściskałam notes spoconymi dłońmi, a moja szyja pokryła się jaskrawoczerwonymi plamami – dzieje się tak zawsze w takich momentach, co mogą potwierdzić ci, którzy mnie znają. Byłam sama, w mniejszości, walczyłam o przetrwanie, starając się zachować spokój. Sytuacja wydawała się niesprawiedliwa i nie byłam odpowiednio przygotowana na tego rodzaju grę o władzę.

			Odetchnęłam głęboko i po odzyskaniu panowania nad sobą przemówiłam. Wydawało mi się, że mój głos drżał, ale najwyraźniej udało mi się przekazać to, o co mi chodziło.

			Z tego dnia wyciągnęłam trzy kluczowe lekcje:

			•	Pieniądze mają głos. Jeśli przepisy wchodzą w drogę zyskom, firmy się bronią8. Korporacje chronią zyski, instytucje rządowe chronią ludzi. Nic dziwnego, biorąc pod uwagę, że amerykańskie firmy wydały w 2024 roku rekordowe 4,5 miliarda dolarów na lobbing na poziomie federalnym***, w porównaniu z 4,35 miliarda rok wcześniej9.

			•	Zawsze bądź przygotowany na zasadzkę. Jeśli myślisz, że to tylko „zwykłe spotkanie”, prawdopodobnie tak nie jest. Nawet jeśli wydaje się, że to tylko rutynowa rozmowa, nie przychodź nieprzygotowany.

			•	Nie poddawaj się. Nawet jeśli jesteś jedyną osobą w pokoju, która wygląda jak ty, twoje miejsce jest dokładnie tam, gdzie jesteś. Nie zapominaj o tym.

			Bycie osobą, która nadzoruje pewne kwestie, uczy stanowczości. Musisz negocjować i poruszać się w dynamice władzy, aby wypełnić swoją rolę. Poprzez to i inne podobne doświadczenia wykształciłam umiejętności, które później uczyniły ze mnie skutecznego lidera.

			To spotkanie stanowiło przełomowy moment – nie tylko w mojej pracy, ale także w moim rozumieniu, jak naprawdę funkcjonują władza i wpływy. Była to lekcja, którą wykorzystywałam na każdym kolejnym etapie mojej kariery.

			Autorytet to nie gotowość, 
przygotuj się mimo wszystko
Otrzymanie odpowiedzialności na wczesnym etapie kariery może być ekscytujące – i przytłaczające. 
To, że ktoś daje ci miejsce przy stole,  nie oznacza, że jesteś w pełni  przygotowany, aby je zająć.
Nie zawsze będziesz czuć się  gotowy, ale dorośniesz do tej roli, zwłaszcza jeśli przygotujesz się jak ktoś, kto już tam jest.
A gdy znajdziesz się w pomieszczeniu, które wydaje ci się za duże? Oddychaj. Pamiętaj – nie jesteś tam przypadkiem.

Zadaj sobie pytania:
•	Czy przygotowuję się jak ktoś, kto wie, że jego kolejny ruch ma znaczenie?



•	Od kogo mogę się uczyć, zanim się znajdę w tym pokoju – żebym nie zamarł, gdy już tam będę?
•	Jaką władzę posiadam teraz, a jaką muszę zdobyć?









			Dlaczego to ważne: szybka ścieżka do autorytetu (i wyzwania, które się z tym wiążą)

			W przypadku większości profesji autorytet to coś, co zdobywa się z czasem. W sektorze prywatnym zaczynasz od samego dołu, udowadniając swoją wartość przez lata – a czasem dekady – zanim zostaniesz obdarzony zaufaniem, by podejmować ważne decyzje, realizować istotne transakcje i prowadzić batalie na posiedzeniach zarządu.

			Tymczasem, gdy jesteś młodym urzędnikiem, poczucie władzy pojawia się wcześnie. Jednak w pewnym momencie kariery każdy znajdzie się po złej stronie dynamiki władzy.

			Nauczyłam się, że nie ma znaczenia, czy jesteś młodszym analitykiem, czy doświadczonym weteranem – w chwili, gdy zasiadasz po stronie organu administracji, firmy muszą cię słuchać. Twój podpis decyduje o tym, czy projekty posuwają się naprzód, czy stoją w miejscu, a twoje decyzje mogą kosztować biznesy utratę pieniędzy.

			W sektorze prywatnym 
władza jest akumulowana.
W sektorze publicznym władza jest przydzielana.

			


Zrozumienie tego przyspieszyło moją karierę w sposób, którego nigdy nie mogłam przewidzieć.

			Podczas gdy moi koledzy w prywatnych firmach powoli pięli się po szczeblach kariery, budując swoją wiarygodność krok po kroku, ja wskoczyłam w wir stresujących spotkań z wpływowymi menedżerami – nie ze względu na moje osobiste doświadczenie, lecz organ administracji, który reprezentowałam.

			To była niesamowita, nieoczekiwana szansa na rozwój kariery, ale miała poważny haczyk.

			Miałam autorytet, ale nie byłam przygotowana, by skutecznie go wykorzystać.

			Miałam wpływy, ale nie wiedziałam, jak zachować spokój w konfrontacji z doświadczonymi profesjonalistami, którzy latami doskonalili sztukę dynamiki władzy.

			Zasadzka, w którą wpadłam w sali konferencyjnej, nie była tylko testem mojej wiedzy na temat przepisów – to był przyspieszony kurs dynamiki władzy, negocjacji i psychologicznej wojny przy podejmowaniu decyzji o wysokiej stawce.

			A ja nie byłam na to gotowa.

			Praca w organach administracji naraża młodych specjalistów na stresujące sytuacje znacznie wcześniej niż w przypadku większości pracowników w innych branżach.

			W środowisku korporacyjnym możesz spędzić lata, obserwując dynamikę władzy, zanim w ogóle staniesz u czoła stołu, podczas gdy na stanowiskach administracyjnych jesteś wrzucany do pokoju w zasadzie od razu – często bez żadnego przeszkolenia, jak sobie radzić w takich sytuacjach. W administracji rządowej nawet nowicjusze są wciągani w dyskusję: badanie opinii pracowników federalnych z 2024 roku pokazuje, że 59% z nich – w tym większość z doświadczeniem krótszym niż trzy lata – zgadza się, że kierownictwo angażuje ich w decyzje wpływające na ich pracę10.

			Opanowanie mocy, jaką niosą ze sobą przepisy, to jedno. Ale z czasem zaczęłam dostrzegać też ograniczenia – zwłaszcza gdy niepewność i presja polityczna kształtowały decyzje w równym stopniu, co polityka środowiskowa. 

			Wtedy pojawiła się wątpliwość, czy moja przyszłość w ogóle należy do sektora publicznego.

			Nie zdawałam sobie jeszcze sprawy, że utrzymanie swojej pozycji w jednym miejscu często otwiera drzwi do wielu innych możliwości – nawet takich, o których istnieniu nie wiedziałeś.

			

			
				
						*	Oficjalna nazwa programu: Public Waterways Program (przyp. tłum.).


						**	Boston leży nad zatoką Massachusetts (przyp. tłum.).


						***	W Stanach Zjednoczonych poziom federalny oznacza poziom ogólnokrajowy (przyp. tłum.).
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